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Z  P O WO Ł A N I E M  
Z A K O N N Y M
JAK SIĘ  RZECZY MIAŁY...

Od dawien dawna 
uważ ano, ż e naj�
wyż szym szczę ś ciem 
kobiety jest dobrze 
wyjś ć  za mą ż  i mieć  
gromadkę  zdrowych 
dzieci. Do dziś  w  nie�
których krę gach 
społecznych panuje 
poglą d, iż  małż eń stwo 
i macierzyń stwo to 
jedyne, co uszczę ś liwia 
kobietę . W  okre�
sie staropolskim 
twierdzenie to było 
niemal powszechne 
a każ dą  niewiastę , 
która wybierała inną  
aniż eli małż eń ską  
drogę  ż ycia, uważ ano 
co najmniej za dzi�
waczkę . Co prawda za 
wielu dróg ż yciowych 
nasze praprababki do 
wyboru nie miały: jeś li 
nie małż eń stwo to sta�
ropanień stwo albo... 
klasztorna cela.

PANNY KANDYDATKI
W XV I I  i XV I I I  wieku istniała w P olsc e 

spora iloś ć  klasztorów ż eń skic h . N iektóre 
z nic h  -  jak klaryski, c ysterki, benedyktyn�
ki c zy dom inikanki istniały już  u nas od 
dawna, inne przybyły wraz z potrydenc ką  
odnową  K oś c ioła. M im o róż nic  reguły, 
wszystkie prowadziły bardzo podobny styl 
ż yc ia - oparty na przestrzeganiu ustaw, 
zaplanowany, by służ yć  wspólnotowem u 
i osobistem u rozwojowi m iłoś c i B oż ej.

O  przyję c iu panny w poc zet  zakon�
nego zgrom adzenia dec ydowała głównie 
ksieni -  m atka przełoż ona klasztoru. T o 
od niej zależ ało, c zy zec h c e wpuś c ić  do 
ś rodka zgrom adzone przed furtą  kandy�
datki, któryc h  -  wbrew pozorom
-  spory tłum  stał zawsze. M iejsc  
w klasztorac h  ż eń skic h  było 
wówc zas m niej aniż eli dzisiaj i na 
pewno nie starc zało dla wszyst �
kic h  c h ę tnyc h .

Z anim  jednak w ogóle poja�
wił się  problem  „ przyjm ą  c zy nie 
przyjm ą ” , potenc jalna kandydatka 
do h abitu stawała najpierw przed 
innym  zagadnieniem : jak uzyskać  
zgodę  rodziny na wstą pienie do 
klasztoru?  S prawa była o tyle trud�
na, iż  w okresie staropolskim  prawo 
nie zezwalało pannie na sam odziel�
ne podejm owanie dec yzji bez zgody 
ojc a c zy urzę dowego opiekuna. W prakty�
c e zaś  lic zyło się  nie tyle sam o prawo, c o 
również  zwykłe ludzkie układy rodzinne
- plany rodzic ów, rodzeń stwa, a nawet 
dalszyc h  krewnyc h . O wszem , zdarzały 
się  rodziny, w któryc h  nawet kilka rodzo�
nyc h  sióstr wstę powało jednoc ześ nie do 
róż nyc h  klasztorów albo też  kilka kolej�
nyc h  pokoleń  bratanic  i siostrzenic  szło
w ś lady swoic h  c iotek, idą c  c zę sto do tego 
sam ego klasztoru, c o ic h  starsze krew�
ne. C o c iekawe, c zyniły to przy pełnym  
zezwoleniu i aprobac ie rodziny, w której 
wybór ż yc ia zakonnego uważ any był za 
c zyn c h walebny. P rzypadków takic h  było 
jednak niezbyt wiele. C zę ś c iej zdarzały 
się  sytuac je, w któryc h  rodzina stawiała 
ostry sprzec iw: „ P ierwej ja złą  ś m ierc ią  
zginę , niż elibyś  wasza m iłoś ć  bę dą c  tak 
zac ną  panną , zakonnic ą  być  m iała!” -  takie 
i w podobnym  tonie groź by padały pod 
adresem  szlac h etnie urodzonyc h  panie-

nek, m ają c yc h  zam iar spę dzić  swe ż yc ie 
w klasztornyc h  m urac h . B ywało wię c , ż e 
panny kierują c  się  fredrowską  zasadą  „ c o 
zawadza, to się  m ija, gdy nie m oż e być  
inac zej” ... po prostu uc iekały z dom u.
I  nie m iało znac zenia, ż e rodzic e krną br�
nej c órki starali się  jak m ogli zabawiać  
ją  i stroić , nie ustawali w zapewnianiu 
rozrywek, byleby tylko wybić  jej z głowy 
zakonne m rzonki. Z agorzałe orę downic zki 
klasztorów przeważ nie stawiały na swoim .
T e jednak, które ostatec znie ulegały presji 
i wyc h odziły posłusznie za m ą ż , stawały 
się  póź niej bogatym i fundatorkam i i do�
brodziejkam i zakonów, budują c  nowe 
klasztory dla tyc h , które nie m iały ż adnyc h  
przeszkód w realizac ji swego powołania.

Końcem nowicjatu była pro�
fesja, czyli śluby zakonne.
W tamtych latach nie znano 

jeszcze ślubów czasowych, 

które zjawiły się w prawie 
kanonicznym dopiero w XX 

wieku. Składano więc od razu 
śluby wieczyste.

N a ogół jednak nie brakowało naszym  
antenatkom  „ energii ni przem yś lnoś c i” 
w dą ż eniu do c elu.

C óż  jednak robić  z powszec h nym  
m niem aniem , ż e „ dawniej” c o i rusz jakaś  
nieszc zę ś liwa panna trafiała „ za kratę ” pod 
przym usem  i wbrew własnej woli?  O  ile 
w wiekac h  ś rednic h  rzec zywiś c ie zdarzały 
się  takie wypadki (w m yś l przekonania, 
ż e ojc iec  rodziny m a prawo dec ydować
o losac h  dziec i) , tak w XV I I  bą dź  XV I I I
-  wiec znej P olsc e sytuac je takie nie m ogły 
już  m ieć  m iejsc a. S obór T rydenc ki uregu�
lował tę  sprawę , wym agają c  koniec znie 
dec yzji dobrowolnej i to pod sankc ją  
uznania za nieważ ne i niebyłe ś lubów 
zakonnyc h  złoż onyc h  pod przym usem .
O dtą d obowią zywało staranne i kilkakrot�
ne badanie, przeprowadzane przez delega�
ta biskupa w c elu upewnienia się  c zy kan�
dydatki przypadkiem  ktoś  nie zm usił do 
wstą pienia. P rzyznać  trzeba, iż  wszystkie 
zakony powitały tę  innowac ję  z niewą tpli-
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wą  ulgą . K oniec  odtą d z narzuc aniem  kan�
dydatek z pot ę ż nyc h  rodów m agnac kic h , 
którym  odm ówić  nijak, a potem  przez 
kilkadziesią t  lat trzeba znosić  w klaszto�
rze foc h y i h um ory panny, m ają c ej ż al do 
c ałego ś wiata o swoje zm arnowane ż yc ie.

N ajdogodniejszą  wię c  sytuac ją  była 
wspólna zgoda rodzic ów i panny na jej 
zam iar zostania zakonnic ą .

DZIECIĘ CIEM BĘ DĄ C JESZCZE 
POSZŁA DO KLASZTORU...

Ileż  to lat lic zyła panienka, która 
podejm owała - i to na ogół sam odzielnie
-  dec yzję  wstą pienia do klasztoru?  N ależ y 
pam ię tać , ż e wiek właś c iwy do podejm o�
wania ż yc iowyc h  dec yzji był wówc zas
0  wiele wc ześ niejszy niż  dzisiaj. Już  c zter�
nastoletnie dziewc zę ta m ogły wyc h odzić  
za m ą ż , a w przypadku powołań  zakon�
nyc h  kierowano się  zasadą  „ im  wc ześ niej 
do B oga tym  lepiej” . I  c h oć  dewiza ta
z c ałą  pewnoś c ią  płynę ła z poboż no�
ś c i, m usiała nieraz prowadzić  do dec yzji 
poś piesznyc h , nieprzem yś lanyc h . T oteż  
prawo koś c ielne ustaliło w wieku XV I , ż e 
nie wolno przyjm ować  panien do nowic ja�
tu przed ukoń c zeniem  przez nic h  lat pię t �
nastu, do ś lubów zaś  nigdy przed ukoń �
c zeniem  szesnastu. O c zywiś c ie dziewc zę ta 
m ogły zgłaszać  się  tak wc ześ nie, jak tylko 
c h c iały i m ogły. Wolno im  było nawet 
w klasztorze zam ieszkać , jednakż e z przy�
ję c iem  ic h  do wspólnoty zakonnej c zeka�
no aż  osią gną  wiek odpowiedni.

AGATA ZE Ś WIATA, 
A W  ZAKONIE BEATA

W c zasac h  staropolskic h  ż yc ie zakon�
ne rozpoc zynało się  od nowic jatu -  okre�
su przygotowania do ż yc ia we wspól�
noc ie. U c zono wtedy c zytania i pisania
-  jeś li kandydatka nie była wc ześ niej 
w przyklasztornej szkole -  katec h izm u 
oraz ś piewu, a przynajm niej c zytania 
nut, przede wszystkim  jednak ogłady 
zakonnej: „ pilno nauc zano kłaniania, 
c h odzenia, stania i innyc h  zakonnyc h  
uc zynków, jako m ają  patrzeć  oc zy spu�
ś c iwszy w dół, pom ału m ówić  nie ze 
skwapliwoś c ią ... ”  Z  okresem  nowic jatu 
wią zały się  w każ dym  klasztorze dwie 
waż ne c erem onie: obłóc zyny na poc zą tku
1 ś luby na koń c u. Z  obłóc zynam i, a wię c  
obrzę dem  otrzym ania h abitu, wią zały się  
okreś lone zwyc zaje: kandydatka wkładała 
w c eli c zarną  sukienkę  ( tunikę  h abitu) , 
po c zym  w wianku na głowie i z zapalo�
ną  ś wiec ą  w rę c e wc h odziła do kaplic y, 
gdzie siostry zgrom adziły się  już  na M szę . 
P o M szy i K om unii panna podc h odziła 
do ołtarza, składała na nim  swój wianek, 
a brała leż ą c y tam  biały welon i udawa�
ła się  do ksieni, która go jej wkładała.

Siostry brygidki.
P otem  nowic juszka wrac ała przed ołtarz, 
gdzie m odliła się  c h wilę  leż ą c  krzyż em , 
„ oddają c  poc zą tki swe O blubień c owi 
niebieskiem u i z N im  um owę  duc h ową  
c zynią c  oś wiadc zeniem  gotowoś c i swojej 
na wszelką  c ierpliwoś ć ” . P otem  już  tylko 
witała się  z c ałym  zgrom adzeniem . P ół 
wieku póź niej, w rozkwic ie baroku, c ere�
m oniał ten odbywano z duż o wię kszym  
przepyc h em . P anna m iała być  ubrana „ jak 
najprzystojniej” , na głowie m ogła m ieć  
nawet koronę . N a poc zą tku uroc zystoś c i 
prowadziły ją  druh ny. K apłanowi c elebru�
ją c em u M szę  podawała ś wiec ę  i wieniec , 
trzym any poprzednio w rę c e, po c zym  
wię c ej m ię dzy druh ny nie wrac ała. L eż e�
nie krzyż em  odbywało się  nie w kaplic y 
wewnę trznej, ale w sam ym  koś c iele, ksie-  
ni c zekała z „ asystenc ją ”  kilku zakonnic  
w prezbiterium . I  tu właś nie na oc zac h  
ludzi strzyż ono pannie włosy, zdejm owa�
no bogate ozdoby oraz strój wierzc h ni, 
a ubierano w h abit . Wszystko to oc zywi�
ś c ie wś ród długic h , dokładnie przepisa�
nyc h  ś piewów i m odlitw. N a koniec  zaś  
„ panna ksieni oblec zonej pannie nazna�
c zała im ię  zakonne” .

Z wyc zaj nadawania zakonnego im ienia 
istniał jednak nie wszę dzie i przyjm ował 
się  bardzo powoli. N awet w póź nym  ś re�
dniowiec zu wiele zakonów w P olsc e nie 
znało go zupełnie, a siostry nosiły im iona 
„ przyniesione z dom u” . D opiero zakony 
potrydenc kiej fali konsekwentnie nadawa�
ły siostrom  nowe im iona, a niektóre nawet
-  jak karm elitanki bose -  nazwisko zastę �
powały tzw. predykatem  nawią zują c ym  do 
jakiejś  tajem nic y wiary lub im ienia jakie�
goś  ś wię tego np. B arbara od N ajś wię tsze�
go S akram entu, B eata od M atki B oż ej.

W niektóryc h  też  zakonac h  posuwano 
się  nawet do nadawania im ion podwój�
nyc h . N owe im ię  wią zało się  ś c iś le z im ie�
niem  ś wię tego patrona. O c zywiś c ie w każ �
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dym  zakonie były im iona uprzywilejowane 
poc h odzą c e od własnyc h  założ yc ieli lub 
ś wię tyc h : u benedyktynek np. B enedykta 
i S c h olastyka, u klarysek - F ranc iszka i K la�
ra. T u i ówdzie jako im iona nadawano 
łac iń skie nazwy c nót: H um ilitas, S apientia, 
C aritas. B yć  m oż e była to takż e wskazów�
ka, w jakiej c noc ie dana siostra najusilniej 
ć wic zyć  się  powinna?

A CO Z TYM POSAGIEM...?
„ N ie m ają tek stanowi o autentyc znoś c i 

powołania.”
Jakkolwiek by nie było słusznym  to 

twierdzenie, faktem  jest , ż e klasztor m usiał 
na c o dzień  z c zegoś  się  utrzym ywać .
W każ dym  zakonie posag był wię c  m ile 
widziany, nawet tam , gdzie bez wię kszyc h

„Nie majątek stanowi o autentycz�

ności powołania." Jakkolwiek by nie 
było słusznym to twierdzenie, faktem 
jest, że klasztor musiał na co dzień 

z czegoś się utrzymywać.

trudnoś c i przym ykano oc zy na jego brak. 
Z wykło się  też  w księ gac h  klasztornyc h  
notować  przy nazwisku nowic juszki wyso�
koś ć  wniesionej sum y.

P osagiem  wystarc zają c ym  była na tyle 
duż a kwota, by z odsetek od niej m oż na 
było utrzym ać  jedną  osobę . D la m agnata 
była to błah ostka, dla ubogiego lub nawet 
ś redniego szlac h c ic a poważ na pozyc ja

Profesja -  nałoż enie czarnego welonu. |

w rozc h odac h . S tą d utarte powiedzenie, ż e 
„ wokac ja zakonna nierówno wię c ej kosztuje 
niż eli za m ą ż  dają c  pannę ” . A le w koń c u 
ile?  P rzykładowo w księ gac h  klasztornyc h  
benedyktynek c h ełm iń skic h  najniż szy posag 
wynosił 1 5 0  florenów, najwyż szy 3 0 0 0 . D o 
wyją tków należ ały posagi m łodyc h  m agnatek 
lic zą c e nieraz i po kilkanaś c ie tysię c y. ( S en�
sac ją  niebywałą  okazał się  posag K onstanc ji 
R adziwiłłówny, która w 1 6 3 5  r. wniosła do 
K arm elu wileń skiego aż  5 0 0 0 0  florenów!) 
S pisywano też  wię c  z rodzic am i panny 
odpowiednią  interc yzę , zupełnie jak przy 
zam ą ż pójś c iu i tak też  jak przy zaś lubinac h : 
im  bogatsza panna, tym  wię kszy posag. 
Z darza się  nieraz, ż e taki dokum ent odnajdu�
jem y obec nie w arc h iwum ... niestety wś ród 
akt proc esowyc h . N ie wym agano bowiem  

składania posagu „ z góry” . 
P annę  najc zę ś c iej „ oblekano 
i profesowano” przy sam ej 
tylko obietnic y posagu -  po 
c zym  po jakim ś  c zasie rozpo�
c zynało się  prawo, c zyli proc es. 
K lasztor oraz panna przec iwko 
rodzinie panny i naprawdę  już  
nie wiadom o, c o było lepsze 
i z m niejszym  zatargiem : złoż yć  
posag od razu tuż  przed obłó�

c zynam i c zy prawować  się  przez lata c ałe już  
po profesji.

R zec z c iekawa - obok posagu dawa�
no takż e pannie wyprawę , którą  okreś lał 
już  bardziej zwyc zaj niż  ustawy zakonne, 
a c ały wydatek na nią  poniesiony zale�
ż ał m ówią c  współc ześ nie od aktualnyc h  
c en rynkowyc h . Z anotowana w księ gac h  
benedyktynek typowa wyprawa wyglą dała 
m niej wię c ej tak: „ 2 4  koszule, 3  zm iany 
bielizny poś c ielowej, 2  h abity, spódnic a, 
podbity futrem  kaftanik, 2 4  kom plety 
zawic ia, 2  c zapki futrzane i sztukę  płótna.” 
P rzy profesji zaś  wnoszono dodatkowo „ 2  
togi, 2  h abity, 2  welony, brewiarz, łyż kę  
srebrną , m isec zki c ynowe, kubek c ynowy, 
kropielnic zkę  c ynową , obrusu 5 0  łokc i 
i rę c zników ile kto m oż e..” .

M im o tak szc zegółowyc h  wylic zeń  
m oż na się  było dostać  do klasztoru zarów�
no bez posagu, jak i bez wyprawy. C za�
sam i poprzez protekc ję , c zasam i z uwagi 
na talenty m uzyc zne, tak c enne w c h órze 
zakonnym , a c zasem  takż e m oż na znaleź ć  
w klasztornyc h  kronikac h  uwagi typu: 
„ Jejm oś ć  panna X wniosła w posagu swoje 
c noty” . O bec nie c ała sprawa jest  m oc no 
zdezaktualizowana: od kogóż  m oż na 
w dzisiejszyc h  c zasac h  spodziewać  się  
posagu...

Z NIEBEM DZIŚ  WCHODZI 
W  TRAKTAT...

K oń c em  nowic jatu była profesja, c zyli 
ś luby zakonne. W tam tyc h  latac h  nie
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znano jeszc ze ś lubów c zasowyc h , które 
zjawiły się  w prawie kanonic znym  dopiero 
w XX wieku. S kładano wię c  od razu ś luby 
wiec zyste. K aż dy zakon m iał swoją  ustalo�
ną  form ułę , która niezm iennie obejm owała 
wylic zanie ś lubów oraz powołanie się  na 
założ yc iela zakonu i na regułę , według 
której bę dzie się  tyc h  ś lubów przestrze�
gać . K aż dy też  zakon m iał swój c erem o�
niał okreś lają c y przebieg tej uroc zystoś c i. 
W przec iwień stwie jednak do obłóc zyn, 
które obrosły w owyc h  c zasac h  m nóstwem  
teatralnyc h  c erem onii, profesja w wielu 
zakonac h  odbywała się  dosyć  prosto. 
N ajpierw nastę powała tzw. kapituła dom o�
wa -  słuc h ano sprawozdania opiekunki 
nowic jatu o post ę pac h  i sprawowaniu 
nowic juszki przez c ały okres przygoto�
wania. W niektóryc h  zakonac h  był zwy�
c zaj, ż e sam a nowic juszka wobec  c ałego 
zgrom adzenia składała proś bę  o przyję c ie, 
bą dź  udawała się  z tą  proś bą  do każ dej 
siostry z osobna, ubrana w „ łataną  i pstrą  
odzież ” . Wreszc ie na kapitule odbywało 
się  głosowanie, które ostatec znie rozstrzy�
gało o losie panny. W nastę pnej kolejnoś c i 
należ ało przeegzam inować  nowic juszkę , 
sprawdzić  stan jej wiedzy o ż yc iu zakon�
nym . P owiadam iano potem  biskupa, który 
osobiś c ie lub c zę ś c iej przez delegata, 
egzam inował nowic juszkę  raz jeszc ze. 
P otem  organizowano dla niej rekolekc je, 
tygodniowe lub dłuż sze, które były rac zej 
c zasem  duc h owego przygotowania się  
aniż eli ostatec znej dec yzji, w koń c u usta�
lano term in ś lubów. S am e ś luby składało 
się  nie w koś c iele ani nawet w kaplic y, 
ale wewną trz klasztoru, w kapitularzu. 
P rofesję , w zależ noś c i od zakonu, przyj�
m owała przeorysza, spowiednik bą dź  
kapelan klasztoru. D ostojników koś c iel�
nyc h  trudzono rzadko, c h yba ż e m ieli 
blisko lub z jakiejś  przyc zyny wypadało 
ic h  zaprosić . P rofesja m usiała przypaś ć  
w niedzielę  lub ś wię to jakiegoś  apostoła. 
S am  tekst  ś lubów był wyją tkowo u bene�
dyktynek i c ysterek spisywany na karc ie, 
z której należ ało go w koś c iele odc zytać , 
po c zym  public znie kartę  podpisać  i zło�
ż yć  ją  na ołtarzu, ską d póź niej wę drowa�
ła do arc h iwum . W innyc h  zakonac h  nie 
podpisywało się  kart, a tylko ś lubowało 
ustnie. P otem  należ ało jeszc ze poś wię c ić  
szaty: c zarny welon zam iast  nowic jac kie-  
go białego i inne c zę ś c i stroju, którym i 
profeski róż niły się  od nowic juszek.

W zasadzie był to główny zarys c ałego 
obrzę du, ale i w tym  przypadku m ijają c e lata 
przyniosły niec o dodatków. N p. po złoż eniu 
ś lubów nowic juszka niekiedy padała krzy�
ż em  przed ołtarzem , nakrywano ją  c ałunem , 
stawiano wokół ś wiec e i uderzano w dzwo�
ny na znak, iż  um iera dla ś wiata.

„ L udzie baroku lubowali się  przec ież  
w takic h  m oc nyc h  wraż eniac h  liturgic z-

Obłóczyny -  biskup poś wię ca habity.

nyc h  c o najm niej tak, jak dwudziesto�
wiec zni pisarze.”

Z akoń c zeniem  obrzę du było wprowa�
dzenie neoprofeski do wspólnoty, której 
c złonkiem  odtą d się  stawała i wyzna�
c zenie jej m iejsc a w c h órze, najniż szego 
oc zywiś c ie, ponieważ  h ierarc h ia waż no�
ś c i w zgrom adzeniu lic zyła się  prawie 
wszę dzie według daty ś lubów. C erem onii 
tej m ogły towarzyszyć  również  kwiec iste 
przem owy c o dostojniejszyc h  ś wiec kic h  
goś c i, którzy „ tym  ż arliwiej wyc h walali 
ż yc ie zakonne, im  m niejszą  m ieliby sam i 
na nie oc h ot ę ” uważ ają c  „ ż e skoro B óg 
m a zwyc zaj wzywać  niektóryc h  ludzi do 
zakonu, to c ieszm y się , ż e nie nas i ż e od 
nas zadowoli się  ustną  poc h wałą  takiego 
powołania i ewentualnie garś c ią  grosza.” 
T ak naprawdę  jednak c i wszysc y znam ie�
nic i goś c ie nie byli w stanie poją ć  złoż o�
noś c i zakonnego ż yc ia. P rawdę  m ówią c  
nie rozum iała tego nawet dobrze sam a 
nowic juszka: „ tylko niejasno przec zuwała, 
ż e wc h odzi w c oś  równie strasznego jak 
wspaniałego. Wprawdzie tłum ac zono jej 
to wszystko w nowic jac ie i uprzedzano 
o wszystkim , ale na razie wie to rac zej 
teoretyc znie niż  z doś wiadc zenia” . Jest  
wię c  tylko niec o wię c ej ś wiadom a istoty 
rzec zy niż  c i wszysc y goś c ie, którzy w na�
wie koś c ioła oc ierali łzy wzruszenia pod�
c zas jej ś lubów. A  jednoc ześ nie jest  m ię �
dzy nią  a nim i ta podstawowa róż nic a, ż e 
to właś nie ona zdec ydowała się  z dobrej 
woli wypuś c ić  z rą k wszelkie zabezpiec ze�
nie i skoc zyć  w c iem noś ć , ponieważ  wie�
rzyła naprawdę , ż e wpadnie w ram iona 
koc h ają c ego B oga...” ■

Artykuł powstał w oparciu 
o pracę  Małgorzaty Borkowskiej 
OSB „Ż ycie codzienne polskich 
klasztorów ż eń skich w XVII i XVIII 
wieku", Warszawa 1996, z której 
pochodzą  przytoczone w artykule 
cytaty ź ródłowe.

Marzena Baum 
jest doktorantką  w Katedrze 
Historii Powszechnej Wieków 
Ś rednich KUL.
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